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DOKUMENTA

W S P R A W I E  M A H E M E D - B E Y  A.

W  spra wie M ehemed-beya (Jana Bangyi) którego zezna­
nie ogłosiliśmy w N . 18 p ism a naszego, um ieszczam y dzi­
siaj now e dolium enta, k tóre będź w pism ach publicznych 
znaleźliśm y, będź też przysłane nam  zostały. Nasze zdanie 
o n ich  dokładam y n a  później.

Dziennik The Free Press , z d . 12 m aja, ogłasza :

W y ją tk i z  pro tokółu  sądu wojennego odbytego w Aderbe 
(to Czerkassyi) to spraw ie M ehemed-beya ,  alias Jama 
B a n g y i d’Illoo fa lva  ■

I.

P o s i e d z e n i e  d. 9 S t y c z n i a  1858.

M u s t a f a ,  mieszkaniec prow incyi N akthuatz, zeznaje : 
Byłem  kilka razy posyłany będź przez księcia Z an- 

O glu-Śefer p aszę , będź przez w ,elu  m ieszkańców , do 
obozu rossyjskiego, ale zawsze z w iadom ością, lu b  za 
rozkazem  w ładz.

P ułkow nik  M ehem ed-bey przybyw szy do Szipsohur, 
zażędał odem nie, abym  zaniósł list kom endantow i koza­
ków  czarnom orsk ich , jenerałow i F ilipsonow i. Na uw agę 
m oje, że muszę o tern zaw iadom ić Sefera paszę i że n ie  
m ogę w ykonać tego rozkazu bez jego zezwolenia, pu łko­
w nik  Mehemed-bey odpowiedział ni, że jako  poseł i na­
m iestn ik  Padyszaha i dowódzca wojskowy Czerkassyi, ma 
p raw o korespondow ać z Rossyanam i, że nad to  Sefer pa- 
szh jest o tern zaw iadom iony, i że chodzi o to, aby p o ­
dejść Rossyan.

W e trzy tygodnie po w kroczeniu Rossyan do A ttakhum , 
obaczyłem  M ehem ed-beya. Dał m i pow tórny list, który 
i ukże zaniosłem . O ddałem  nad to  dw a inne listy jenera­
łów  F ilipsonow i i od tegoż odniosłem  odpowiedź Mehe- 
med-beyowi.

Kiedy Sefer pasza i zgrom adzenie narodow e posyłali 
przezem nie jenerałow i Fdipsouow i m anifest narodu  do 
cara rossyjskiego, M ehemcd-bey dał mi także list do je ­
nera ła  F iiipsona. t ,  J  -

Nie zastałem jenerała F iiipsona w A napie i w ręczyłem  
lis t m ajorow i dowódzcy A napy. M ajor przyrzekł w y p ra­
w ić m anifest, ale nie chciał przyjęć listu , óry  byl bez 
adresu i bez podpisu. Odniosłem więc lis t, a le  podejrzy- 
w ajęc częstę korespondencyę M ehemed-beya, i obaw iajęc 
się, abym  sam  nie by ł skrom prom itow any, uw iadom iłem  
w ładze o całej spraw ie. Agenci policyjni (zabtyje) podczas 
mojej nieobecności przetrzęśli mój dom , i h st znaleziono. 
Nie przypuszczałem  nigdy , aby oficer tak  wysokiej rang i, 
przybyły tu  w  im ieniu P adyszaha, m ógł popełnić coś 
złego lub w brew  p raw u , inaczej od poczętku o vvszv- 
slluem bym  doniósł i n ieusłuchałbym  jego poleceń.

II.

Ahmed eftendi, były pisarz tu reck i przy M ehemed-beyu, 
zeznaje :

Na propozycyę M ehemed-beya przybyłem  ze S tam bułu  
do Czerkassyi "i byłem przezeń użyty do jego korespou 
dencyi turecluej i arabskiej. Nie podejrzyw ałem  Mehemed- 
beya, abv chciał wejść w stosunki z Rossyanam i. Raz 
służyłem "mu za tłum acza w  rozm ow .e z Czerkiesem Mu­
s ta fę . Mówił, że posyła Mustafę do Rossyan jako szpiega, 
dla w ybadania sił, pozycyi nieprzyjaciela, i t. d . Nu sie­
działem, że do nieprzyjaciół posyła listy. Kiedy rodzina 
Mehemed-beya przybyła z e  S tam bułu  do Czerkassyi, M e- 
hem ed po kilku dn iach  pojechał ję odw iedzic do  A derbe, 
i ja towarzyszyłem m u. Gniewał się ( bardzo n a  ie fik - 
beya (pułkownuta Łapińskiego), m ówił o n im  najgorzej i 
dodał, że zbyt d ługo zawadzałby m u  w drodze. N azajutrz 
po przybyciu do A derbe, Mehemed-bey czuw ał w  późny, 
noc, czuw ałem  z nim  i ja , lecz później położyłem się. Do­
wiedziałem  się następnie, że Mehemed-bey przez całę noc 
n ie zm rużył oka. Już dnieć zaeżynało, kiedy m nie obudził 
stajenny M ehemeda, k tóry  mi pow iedział, że słychać m o­
cne strzelanie od strony  Geiendżiku. Był już na nogach , 
zdaw ał się być niespokojny, ale w dobrym  hum orze. Nie 
wic m w  jak i sposób przyszła do A derbe w iadom ość, że 
Tefik-bey dostał się w  niew olę ze sw ym i ludźm i. N un 
działa Geiendżiku ucichły, już o tern m ów ił M ehemed bey.

Kiedv później okazało się, że ani Tefik-beya, ani jego 
ludzi nie schw ytano, M ehemed-bey rzekł z cierpkościę, 
że zapewne sprzedał działa Rossyanom. Odtęd luH a razy 
słyszałem, że to podejrzenie rozsiewał przeciw  Tefik- 
beyowi. . ^

III.

Ahmet CżMjS, były podoficer służbow y M ehemed-beya, 
zeznaje (*) :

Mehemed-bey używał m nie zw ykle jako tłum acza w  ro ­
zm owach swych z Czerkiesem M ustafę. W iedziałem , że 
posyłał listy, i musze stw ierdzić zeznanie Mustafy, iż Me­
hem ed b e y  "zapewniał, jakoby się to  robiło  z w iedzę Sefera 
p a « y  i dla dobra Czerkassyi.

Ale ponieważ od k ilku  miesięcy słyszałem , że Czerkiesi 
źle m ówili o Mehemedzie i m ieli go w podejrzeniu, jakoby 
korespondow ał z R ossy an am i, porzuciłem  g o , chociaż 
aw ansow ał m nie, d la  przyw ięzania do siebie, na p o ru ­
cznika. Rzadko go od tęd  widywałem  i stałem  na iboczu.

Kiedy Rossyanie podeszli G elendżik, byłem  z nim  
w  Aderbe i m ogę zaświadczyć, że Mehemed-bey bvł ba-~ 
dzo niespokojny przez całę noc i przepędził ję  bezsennie. 
Z rana kiedy iuż od godziny słyszeliśmy strrelarne z dział, 
Mehemęd?bey kazał mi jechać konno do Geiendżiku, aby

t¥\ Zeznanie to, ogłoszone w  skróceniu w dzienniku Free P r ces, 
ogłaszamy całkowite, dla zupełności dokum entów , jak  nam zostało 
przysłane z Czerkassyi.



się dowiedzieć, co się tair K lało. Gdym był z pow rotem , 
pierwsze słow o , k tó re  Meliemed-bev w yrzek ł, było : 
« A więc Tefik-bey wzięty? » Odpowiedziałem « Nie 
w zięty, Jecz nieprzyjaciel wziął trzy działa. » Na to Me- 
łiem ed, « Tak, daje sobie zaorać działa a sam  u c iek a ! » 
O dtąd k ilka razy słyszałem, że w  świcie Mehemed beya 
w  ten sam  sposób odzywano się.

Nie rozum iem  jak ą  drogą now ina, że Tefik-bey został 
w zięty, mogła dojść do Aderfce i do obozu polskiego przed 
m oim  pow rotem  z G elendżiku; nie spotkałem  bowiern ni­
kogo po drodze.

Nie wiem jakie były ukry te  p lany  M eliemed-beya, gdy- 
ym je  znał, tobym  opow iedział. Nic więcej nie wiem , 

i to zeznanie m oje stw ierdzam , przysięgając na świętej 
księdze.

IV.

O fic e r o w ie  i żo łn ierze  oddziału polskiego stojącego 
w  Ad er be zeznają : ''

Pew nego dn ia , przed zdobyciem Gelendżiku, Mehemed- 
bey przyjechał do obozu i oświadczył, że w edług listów  
k tó re  odebrał ze S tam bu łu , pu łkow nika Łapińskiego było

nę, że znikąd nie przychodziły posiłki, i że wszystko iść 
będzie jak  najgorzej, dopóki dow ództw o przy pułkow niku 
Łapińskim  zostanie. Kazał rozdać wódki żołnierzom  i 
przyrzekał im  wszystko coby chcieli, aby tylko po Cucili 
pu łkow nika a za nim  poszli. —  Ledwo pół godzin i up ły ­
nęło . jak slychac było działa Gelendżiku kiedy galonem  
przyjechał do obozu służący M ehem e-a, M adiar, nazwi- 
skiem  Szanko (Szamo?) z doniesieniem , że pułkow nik 
w raz ze wszystkimi ludźm i dostał się w niewolę w  Gelen- 
dził u.  ̂ gdy później przyszła w iadom ość, że to  było n ie ­
p raw dą, M ehemed-bey sam  przyjechał do obozu i orze- 
m aw iał do oddziału, wzyw ając go, aby odm ów ił posłu­
szeństwa pułkow nikow i. Po przybyciu pułkow nika, już 
o nn ".ern nie chciał wiedzieć i patrzał spokojnie, jak k ilku  
zołm erzy przez mego zvviedzionycli ukarano.
. Poznii |, v nieobecności pu łkow nika , Meliemed-bey raz 
jeszcze starał się zbuntow ać wojsko * pomocą ki lku Tła 
cbarów ak t oskarżenia p rzeć ,u  pułFownikoW i i
zachęcali zołmerzy do podpisu. Z wyjątkiem  trzech ludzi 
którzy w yznają, ze ich oszukano i ze podpisali, wszyscy 
zresztą przysięgają, że bez żadnego ich udziału za nich 
podpisano. W istocie w iększa część żołnierzy nie mie 
pisać.

V.

( Z ezn m ie  M ehem ed-beya ogłoszone poprzednio  
w  W iadomościach Polskich.

VI.

L i s t  p r z e j ę t y  M e h e m e d - b e  y a  d o  j e n e r a ł a  
F  i I i p  s o n a.

Czyżby n ie b y ło  w  interesieR ossyi uspokoić Czerkassva?
Można na chw ilę ciężkiemi ofiaram i zdobyć równiny 

ezerkieekie, ale góry i natu ralne fortece nie będą nigdv 
zdobyte. Działa rossyjskie straciły  swó, w p ły w ; cz.-rkie- 
ska arty lerya zawsze odpow ie Rossyanom szczęśliwie. Nic 
są to  ciz sam i Czerkiesi, co tem u la t p ięć ; w sparci m ała 
icg u la rn ą  siłą b iją się tak dobrze, jak  wojska rossyjskie 
a za w iarę i za niepodległość bić się będą do ostatniego!

.1" .nie, . ' . °  leP ^ j zostaw ić Czerkiesom pew ien rodzaj 
zwodniczej niepodległości, oddać Czerkassyą narodowem u 
księoju 1 przyjąć go pod opiekę rossyjskiego cesarza? ,h-- 
dnein słow em  : zrobić z Czerkassyi d ru g ą  Gruzya iuj» 
cos podobnego?

Skoro zerkassya s ia n ie  się Rossyi sprzym ierzeńcem  
logi A natolii i Indyi  będą d la  Rossyan o tw arte . Saplcntidr

Można na tych podstaw ach otw orzyć negocyaove. Pr 
17C rozważyć i odpowiedzieć. '  ‘

WYROK

D n i a  20 s t y c z n i a  1858.

Po w ysłucnaniu  zeznań pułkow nika M ehemed-beya na 
posiedzeniu dnia 2, 3, 4, 5, 6, 7 i 1 1 stycznia złożonych, 
jako też zeznań św iadków  n a  posiedzeniu an ia  9 sty ­
cznia 1858, Sąd W ojenny orzeka :

Pułkow nik Mehem ed  bey  w łasnem  w yznaniem  i zezna­
n iam i św iadków  przekonany o ta jną  korespondencyą 
z nieprzyjacielem , ogłaszony jest za infarnisa, pozbawiony 
swego stopnia w  tym  kraju , i wskazany na śm ierć jedno­
myślnie.

(Podpisali : ośmiu żołnierzy i podoficerów , trzech 
podporuczników , dw óch poruczn ików , kap itan , 
pu łkow nik , ogółem p ię tnastu  członków Sądu W o­
jennego).

VII.

Czytamy w  la  Presse d ’Orient, dzienniku stam bulskim , 
który jeden  z najpierw szych ogłosił szczegóły dotyczące 
postępow ania Meliemed-beya w Czerkassyi :

« Polem ika wytoczona w  spraw ie Mehemeri-beya i jego 
czynności, doszła aż do T o p h a n e , części m iasta przez 
Czerkiesów zamieszkałej.

» Dziś w łaśnie (4 m aja) pięciu pow ażnych Czerkiesów 
(z tych jeden Serghias-Lostem -bey, d rug i Kerim-Gueri, 
członkow ie W ielkiej Rady N arodow ej, trzeci Hassan 
efendi, sekretarz tejże Rady, wszyscy z pokolenia Sza- 
psuh), zjaw ili się w  biórze naszem, potw ierdzając dok ła­
dność wiadom ości poprzednio ogłoszonych.

» W szyscy u t r zymuj ą , że znają doskonale Mehemed- 
beya i są przez niego znani. « Niechaj M ehemed-bey, są 
ich słow a, staw i się przed nam i, a p raw da naszych ze­
znań będzie stw ierdzoną. Przybyw am y z Czerkassyi po 
drodze do M e k k i; przysięgam y na księdze (Koranie), że 
u s ta  n a sz e  s ą  sz c ze re , j a k  .n y ,  ta k  w ie lu  z  n a sz y c h  ro d
ków  m ów ić b ęd z ie .»

P. Stefan T u rr  (Ahm ed Kiamil) przysyła nam  rek lam a- 
m acyą, z k tórej ogłaszamy ustęp jego osoby dotyczący :

« W idząc, że w  w ielu dziennikach im!e mc je w m ie­
szane zostało do zdrady Mehemed-beya w  Czerkassyi, po ­
spieszam  ośw iadczyć  Przez czas, kiedy pracow ałem
w spraw ach  czerkieskich, nie byłem  w cale w stosunkach 
z Mehemed beye.n. Znosiłem  się z agentem  Selera p a ­
szy. Co się tyczy Ferhnd-paszy {Em anuela Steina), nie tr a ­
ktow ałem  z m m  o polityce, a naw et zaprzestałem  go w i­
dyw ać przed w ypraw ą K angaroo. Nie m am  zaszczytu 
znać kapitana F ranchm iego z am basady rossyjskiej.

« Aby publiczność m ogła sądzić, czy moje czynności 
były przyjazne Rossyi, czy też ludzkości całej a zwłaszcza 
C zerkassyi, prosiłem  p. D uncom be, członka parlam entu , 
p . W eir redaktora Daily-IS[ews (którego byłem korespon­
dentem ) i p . A lfreda R ichard sekretarza kom itetu n iepo­
dległości czerkieskiej, aby ogłosili treść listów', k tóre im 
posłałem  o kw eslyi wschodniej od półtora roku. »

W  jednem  z pism polskich znajdujem y list pana Da­
niela irnnyi, w  im ieniu p. Kossutha dn ia 23 m aja w P a­
ryżu pisany :

« Przeczytałem  zeznanie Bangyi, które mi w tłum aczo­
nych z W iadom ości Polskich  w yjątkach zakom unikow ać 
raczyłeś. Sądzę, że pogardliw e m ilczenie najwłaściwszą 
jest odpow iedzią, i że Kossuth ubliżyłby godności swojej, 
zbijając podobne potw arze, po ob/.najoniieniu się z tiaife- 
słanem i przez Ciebie wyjątkami .  Nie przypuszczam n a -
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w et, aby one m ogły się kom ukolw iek w ydać, nie m ówię 
uzasadnionemu, ale naw et praw dopodobnem i ty lk o !

« Przypuściwszy autentyczność zeznania dowodzącego 
zbrodniczych zam iarów  względem  C zerkassyi, m usim y 
sobie zadać pytanie : do jakiej daty  odnieść ukucie pie­
kielnego zam iaru? Do końca 1853 roku , m ówi Bangya, a 
zatem do początków  w ojny w schodniej. —  Ale jakaż była 
pod owe czasy (a niezm ienna dotąd) względem Rossyi po­
lityka K ossutha? Czyż reprezen tan t W ęgier, nie usiłował 
stanowczej przeciwko carstw u m oskiewskiem u rozniecić 
w ojny, naprzód w interesie w łasnej ojczyzny, a potem  ku 
zbaw ieniu Polski i Tu r c y i ? Ni e o n  że to słowem  i pism em  
w ołał o odbudow anie zw alonych zapór między m orzem  
Baltyckiem  a Czarnem ? A nieco później, czy nie on to za­
b ierając glos na korzyść Czerkiesów, nie w ahał się za­
skarżać rząd angielski o zdradę, z pow odu obojętności 
d la  uciśnionych ludów ? Nietylko m ąż zdolności i n ie­
skazitelności Kossutha, ale prosty oszust nie zdołałby się 
w głupstw ie swojem posutfeć do w zyw ania na pow sze­
chny przeciwko Rossyi k iucuatę , obok współczesnego 
konsp irow ania na korzyść tej samej potęgi. Tylko ludzie 
z ilom ięszanym rozum em , mogę zarazem  chcieć i nie 
chcieć jednej i tejże sam ej rzeczy. -  Zróbm y nowe przy­
puszczenie i dajm y, że ten projekt jest późniejszym, a m i a ­
now icie, że pow stał po zaw arciu pokoju. Jaką korzyść 
m ógłby ca r zapewnić Kossuthowi w  zam ian za poddanie 
Czerkassyi. Bezczelność nawfet i.ie śmie o nagrodach p ie- 
n iężrnch  w spom inać; a więc jedynie przyw rócenie W ę­
g ier targ  podobny m iał m ieć na celu. I takie jest rzeczy­
wiście tw ierdzenie pu łkow nika Bangya. Ale, czyż to 
rzeczy m ożliwy, iżby Moskal dla uśm ierzenia Czerkiesów, 
chciał powszechny napalać wojnę i w spierać W ęgrów , 
w  ich pow staniu  przeciw  AnstryakcTt. Czyż jest rzeczy 
m ożliwy, izby car, m im o chw ilow ych na Austryy dysów, 
zapragnął przyw rócenia narodu  w olnego, naturalnego 
Polski i Turcyi sprzym ierzeńca. A ustrya na czas jakiś może 
być niedogodny dla carów  sysiadky; może nieprzychyl- 
nem  okiem i Voglydać na ich szerzenie się nad Du ,a,em 
uO W isły. Ale jako w spólniczka w zbrodni rozbioru Pol­

ski, dalej sw ych niechęci nie posunie. Przeciw nie W eerv 
niepodległe, d la  u trw alenia swego by tu , konieczm eby po­
trzebow ały pozbye się niebezpiecznego sysiedztwa

« Bangya tw ierdzi, ze zniszczył in s tru k c je  Kossutha i 
innych przyjaciół politycznych. Czyż, w  razie istnienia 
tak o w y ch , nie byłby ich złożył — w  miejscu pew nem  
naprzykład  w am basadzie rossyjskiej, z który luiuł sp i­
sk i? A wreszcie, czyżby sam a am basada, której je  kom u­
nikow ać m usiał, n ie  była zażydała zachow ania przynaj­
m niej kopij? Żaden zdrajca nie zniszczy tak w ażnych 
dow odów , jeżeli tylko we wspólniku dostateczny rękojinię 
nietykalności składu posiada.

« Gdyby zeznanie w inow ie będyce, rzeczywiście od 
Bangyi pochodziło , to zaskarżenia w niem przeciwko 
Kossuthowi w ym ierzone, dałyby się jedynie wytlóm aczyć 
chęcią pokrycia w la; nej odpowiedzialności powagy w iel- 

icgo nazw iska. Mógł je  uczynić w  celu skłonienia p u ł ­
kow nika Łapińskiego, do oszczędzania dni sw ych, przez 
wzgląd na daw nego rzydcę W i e r .  a w lasnegc ńaczel- 
n ka jego — albo tez może dla zm niejszenia w inv b ru ­
dnym inlrygotn pozory pattyo tyzm u stau d  się nadać: —  
albo też może zdołano go nam ów ić do oczernienia wiel­
kiego męża. Nie um iem  rozstrzygać tej kw estyi. — Żałuje 
tylko, ze podobne potw arze zostały ogłoszone w  polskim 
dzienniku, bez zastrzeżeń na korzyść człowieka, którego 
zasady, czyny, interesu, rozsydek, poczciwość, przeszłe ■ 
i obecność, którego życie całe jest n ieustanną protestacy" 
przeciwko dyżnościom lub czynom , o jakie go nikczem ny 
zdrajca jest zdolnym  oskarżyć. »

Dziennik le JSord zaw iera n ieraz insynuacye o Pola 
i o spraw ie polskiej, k tóre z szatańsky ułożone sztuky 
docznie majy na celu w prow adzić w błąd opinią p

czny Zachodu. Jeśli na takie dotkliw e i bolesne artykuły  
nie odpowiadam y w naszem piśm ie, nie pochodzi to z tego 
abyśmy polem ikę uw ażali za niepotrzebny. W alka z tym  
dziennikiem ze stanow iska praw dy i p raw a zdaje się nam  
przeciwnie jednym  z najśw iętszych i najpilniejszych obo­
wiązków, i byłoby bardzo do życzenia, aby dbali o rzecz 
publiczny obyw atele obm yślili sposób skuteczny w tym  
względzie. W szakże, taka polem ika m ogłaby tylko mieć 
znaczenie i w artość w jakim ś organie francuzkim . W  pi­
śmie polskiem  prostow ać błędy, obrachow ane wyłycznie 
na obłykante Zachodu i ogłaszane w  języku dla Zachodu 
zrozum iałym , byłoby m arny pracy i znaczyłoby to  w  na j­
lepszym razie naw racać naw róconych. Dla tych pow odów  
przepuściliśm y także w m.leżeniu świeży korespondencyy 
Norda  o naszym  obchodzie w  M ontm orency. Ale gdy rze­
czony artyku ł znalazł godny odpowiedź w dzienniku f ra n ­
cuzkim le S .ecle , pośpieszamy z jej umieszczeniem. Czy­
telnicy nasi znajdy w  niej i treść insynuacyj rossyjskiego 
pisma

... « Zw rócono naszę uw agę — pisze Siecle pod dniem  
13 czerwca —  na artyku ł dziennika le H ord  wychodzącego 
w Bruxelli, ogłoszony przeszłej soboty, k tóry  słusznie 
oburzył em igracyy polsky w Paryżu i w eF ran cy i Polacy 
zamieszkujący P aryż , majy zwyczaj, corocznie 21 ( l u b 22) 
maja czcić pam ięć rodaków  zm arłych na tułactw i3, o b ­
chodem  żałobnym  w  M ontm orency i pielgrzym kę na 
cm entarz tam eczny, gdzie wśród wielu innych spoczyv..ijy 
głośni mężowie p a try o c i: Kniaziewicz, Niem cewicz, Mic­
kiewicz. Pobożna pielgrzym ka tego roku była liczniejszy 
niżeli la t poprzednich. Do miejscowych, do orszaku zakła­
dów  szkolnych i dobroczynnych em igracyi polskiej, p rzy - 
łyczyło się wielu ziomków przybyłych, przejezdnych. Le  
Nord, dziennik czuły — jak wiadom o, korzystał z tej oko­
liczności żeby kilka łez u ron ić , a razem  obwieścić kilka 
faktów, nanieszczęśeie niem ąjycych ani pozoru praw dy.

« Owoż tedy, dziennik leń, który byw ał w innych r a ­
zach lepiej natchniony, staw i teraz do porów nania dw a 
grobowce cm entarza M ontm orency z dw om a m in istram i 
cesarza A lexandra. W obec nagrobku M ickiewicza w oła : 
« P. Kowalewski (dzisiejszy m inister) był przyjacielem  
osobistym sławnego poety! » To pierwszy blyd. P. Kowa­
lewski," którego przyjaźń łączyła z Mickiewiczem, n ie  jest 
Kowalewskim m inistrem  cesarza A lexaudra ligo , ale Ko­
walew skim  professorem języków  w schodnich w u n iw ersy ­
tecie kazańskim. Dalej le N o rd  powiada, że P . K najew itch, 
d rugi m inister cara , znalazłby swoje nazwisko w yryte na 
grobie jenerała polskiego. To poclilebstw o d la m inistra 
rossyjskiego dało się tylko zrobić kosztem pisow ni. Jene­
rał o którym  le N ord  m ówi, jestto  K niaziew icz , wojownik 
legionów polskich, jenerał w służbie francuzkiej, k tóry 
m iał zaszczyt złożyć pierwszem u konsulow i chorygw ie 
zdobyte pod H obenlinden. Kniaziewicz jenerał polski b y ­
najm niej nie był krew nym  Knażev icza m in istra  ross> j -  
sldego, i żadne naciygania ortograficzne N o t da  nie sp - 
krew  idą nigdy P iotra z Paw łem .

Niedośc N ordow i brać jednego za drugiego i przodków  
polskich nadaw ać familiom rossyjskim , głosi on jeszcze, że 
" piśm iennictw o polskie zagranicą, tchnie teraz uczuciami 
^ sz c z e rs z e j sym palyi d la  Rossyi. o Zapew ne, tw ierdze­
nia N orda  znaczy cokolw iek, ale gdyby chciał on dołyczyć 
w skazów kę przynajm niej owyclj pism sym pa tycznych , o 
których mówi ,  to może zam knęłoby to usta zacnym em i­
gran tom  p o lsk im , których mamy zaszczyt znać. a którzy 
o trzym uję, że w jego zdaniu nie więcej praw dy ja k  w jego 
pisow ni.

« Praw dą jest wszakże, że na tegorocznym obchodzie 
rocznicy 3go m aja, prezes Towarzystwa historycznego, 
czcigodny książę Czartoryski, w przem ów ieniu swojem 
w strzym ał się tą razą od w spom nień oskarż ijycych p rze­
szłość ; w'zywal on ziomków sw o ic h , aby korzystając
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z usposobień rz ę d u , spełn ili wielkie dzieło w yzwolenia 
w łościan, co daw no już byłoby dokonane w Polsce, gdyby 
wszelkie początkow anie w tej mierze nie byto w strz m y­
w a nem  a n aw et i karanćm . Postępując w ten sposób 
księże C zartoryski, dał now y dow ód przyw ięzania do 
ojczyzny i dbałości ojćj  spraw ę. Chociaż n ie  w ytaczał, 
ja k  w  leciaoh poprzednich, słusznych zażaleń narodow ości 
polskiej, w  żadnóm jednak  jego słowie, ani w żadnym  po - 
stępku  niemasz nic tak ieg o , coby mogło pokazyw ać, że 
odstępuje p raw  Polski lub  obowięzków dla niój. W szy­
stko co le N o rd  m ów i o jenerale  h r . Zam oyskim , sio- 

trzeńcu ks. Czartoi yskiego, jest fałszywćm. Niemasz m ię­
dzy księciem  a jego siostrzeńcem  żadnój różnicy co do pojęć. 
Jenerał jest zawsze p raw ą rękę księcia; pom aga jem u, 
spełnia jego rozkazy, idzie za jego radam i i posiada zu­
pełnie jego zaufanie. Czyliżby le N ord  m niem ał, że niepo­
dobna jest służyć księciu, k tó ry  m e daje ani orderów , ani 
płacy, ani gratyfikacyi?

« Brak m iejsca n m  pozwala nam  rozszerzać się nad  in -  
synuacyam i chytrem i i błędam i —  um yślnerni może, z ja ­
kich cały ten artykuł N o rd a  utkany*. Niechaj le  N o rd  
uw olni nadal em igracyę od swoich politow an i łez kroko­
dylich : em igracya n ie potrzebuje n i jego rad  ni ]%p 
współczucia. F an ie  się nie zdadzę te  (przynnlania się i 
głaskania. Niemasz uczucia, któreby w ygnanie tak rozp  o- 
m iem ało w  sercach szlachetnych jak  uczucie miłości oj­
czyzny. Polska rozproszona po E urop ie, uniosła z sobę 
puściznę odw iecznę i tśj nie zrzecze się n igdy. Em igrcya 
dałaż w am  praw o postępow ać z nię jak  z Ezauem , i my- 
ślici^ż że przyjm ie waszę m isę soczewicy? N ie. Dzieci 
polstłie, zrodzone w e Francy i, w  A nglii, w Niemczech i 
gdziekolw iek, pozostanę godnym i synam i wychodźców : 
jak  sam i od sw ych sław nych ojców  wzięli, tak  w ostate- 
iznym razie przekażę swoim  potom kom  nieśm iertelne 

dziedzictwo narodowości p o lsk ie j.»

----------   aa»a«-ar -  -

K R O N I K A . .

W  korespondonryi Czasu « z nad granicy  rossyjskiej » 
2 2  maja ,  znajdujem y słowa : « S łychać  za pewno, żc akade­
mia w Wilnie przywróconą zostanie.  Jeżeli  się to stanic, spo­
dziewać się można na t łoku  młodzieży z Królestwa Polskiego, 
gdzie  niemasz un iw ersy te tu ,  a m łodzież  jes t  chciwa nauki.  
Miasto Wilno wzrosłoby po tężn ie ,  lem  ba rdzie j ,  gdy kolej P e -  
tcrsburgsko-W arszawska przechodzić  przez  nie będzie. —  O 
zniesieniu czynu  czyli rang ,  mówią jako o rzeczy pewnej i nie­
zawodnej.  Że plan ten istnie je,  na jlepszym  dowodem  jest ko­
m i te t  ustanowiony w W arszawie,  celem zniesienia rang. Wszy. 
slkie rangi pośrednie  od najniższej aż do rzeczywistego Radzcy 
s tanu  znikną .  Czynowniclwo to, zaprowadzone w Królestwie, 
jak  wiadom o, w kilka lat,  po roku 1831 ,  lubo się upowsze­
ch n i ło  zwyczajem rossyjskim, bez trudnośc i  jednak  skasowa- 
n e m  być m o że ;  inaczej ma się rzecz w Rossyi,  gdzie  od w ie ­
ków weszło w obyczaj i życie. Sadzą wszakże,  że zniesienie 
czynu  w Królestwie ma b y ć  w stępem  do zniesienia go w Ce­
sarstwie .  »

—  K orespondent  wileński C zasu  donosi  pod d n iem  10 m aja ,  
że  przy  gimnazyach litewskich mają być zaprowadzone katedry 
języka polskiego. Komitet ustanowiony w W iln ie ,  dla  w ybo iu  
kandydatów kwalif ikujących się na le  posady, w którym znany 
w lite ra turze  naszej A . E .  Odyniec  zasiadał,  czynności swe 
ju ż  ukończy ł .

—  W korespondencyi C zasu, ze Lwowa 2 9  maja ,  czytamy : 
a Kustoszem przy  zakładzie naukowym  imienia Ossolińskich 
w miejscu Karola Sza jnochy ,  który dla słabości oczu posadę lę 
od końca stycznia r .  b. opuścić m us ia ł ,  m ianow any został  po-  
se ł  Ksaw rry  Godebski ,  by ły  professor l iceum w Krzemieńcu 
i szkoły na R atigno l le s , a  ojciec m łodego  Cypryana Gode­
bskiego, rzeźb iarza ,  który od kilku miesięcy osiadlszy we Lwo- 
w ie f  o tworzy ł  tu  swoją pracownię .  »

—  Korespondent G azety W arszaw ski Ą  pisze z Poznania 
pod datą 24 maja : o W kwestyi protektoratu Towarzystwa

Przy jac ió ł  Nauk Poznańskiego, dano do zrozumienia p anu  T y ­
tusowi Działyńsk icm u, że rriisya jego do Berlina pozostałaby 
bezskuteczną, i że j ą  dlatego całk iem  zarzucić  wypada. W in­
niśm y tu  wszakże, donosząc ten fakt, i to razem donieść, że 
niefortunny koniec kwestyi p ro tek tora tu ,  nie przeszkadza w ni- 
czem  ayciu i rozwojowi Towarzystwa,  przy dobrej  woli za ­
rządu ,  członków i całego społeczeństwa polskiego w w Po- 
znańskiem. Towarzystwo Przy jac ió ł  Nauk, nie t ru d n iące  się 
sprawam i pub l iczn em i,  m ąjące tylko cele naukowe, stoi nod 
wyraźną  opieką p raw a.  »

Z es łan i  do Sybery i  O nufry  i Dyonizy Skarżyńscy w r .  1852, 
Leon  Rzeczniewski i M ichał  Modzelewski w roku 1854 za 
przestępstwo p o l i ty c zn e ,  tudzież  W ładysław  Krzyżanowski 
w roku 1 8 5 5  za m g a n n e  postępowanie skazany na mieszka­
nie w gubern ii  perm skie j ,  otrzymali  pozwolenie powrotu do 
k ra ju .

Karolowi Golczewskiemu, rodem z W ołynia ,  k tóry  w ro ­
ku 184 8  wydalił  się za g ran icę ,  a w roku bieżącym p rzy b y ł  do 
g ubern ii  płockiej i o b ją ł  w powiecie l ipnowskim obowiązki 
rządcy d ó b r  Dulsk, dozwolono pozostać w Królestwie Pol- 
skfem. —  Podobneż  pozwolenie pozostania w Królestwie dai.o 
Ludwikowi Biernackiemu

O trzymali pozwolenie powrotu  do Królestwa, przebywający 
zagranicą wychodźcy : Henryk Ordynicc  (z Paryża), J a n  W il­
czyński, Michał Wirski,  Napoleon Bonawentura  Stokowski, 
Sab in  'Mateusz AIexander Zieliński,  E m il  Malinowski (inaczej 
M iński) ,  Franciszek Salezy W o ło w sk i ,  M ichał  Muszyński,  
P io tr  Dąbrowski,  Paw eł A u g u s t  Pawoski,  Antoni B ron .s ław  
Bukat,  Adam Korczak, Felix  Babicki,  Ignacy Szafrański,  sta- 
rozakonny H erm an  Joe l ,  Ignacy N iemczyński (z 'Paryża),  Karol 
Mikołaj Baranowski, E m il  Rasiecki,  Kazimierz Baczyński,  L u ­
dwik Krctowski, Leopold Stokowski,  D om inik  Jesiotrzyński,  
P io tr  W cchm an,  Leopold Drzewiński,  E m il ian  Brzeziński,  J a n  
Kanty Iwanicki, Walenty Szwabski,  Tomasz Chaniewski,  A n ­
toni Jan o w sk i ,  F loryan M alinow ski ,  W incenty  Twarowski ,  
August  T o łk acz ,  A ndrzej  Bednarski,  Stefan Rzrchowski,  Woj­
c ie c h  B ie rn a c k i, A n to n i P ła z iń s k i ,  S ta n is ła w  W a r d j l s k i ,  A d a m  
Tarkowski, S tanisław Szczepański,  Joze f  Miikowski, A lexander 
Byczewski, Adam  Ciołkowski,  Jó z e f  Markowski,  M ichał  G aje­
wski, J a n  Raciborski.  O gółem  dotąd 5 9 7 .

ZMARŁY.

Józe f  Marszewski,  by ły  kapitan wojsk polskich, Opatrzony 
Ś Ś .  S ak ram en tam i,  zakończył  życie na d n iu  2 7  maja b. r . ,  
przeżywszy lat 5 8 .  Dnia 2 9  t. m .  zwłoki je g o  odprowadzone  
zostały  na cm en tarz  M ont-m arlre  w Paryżu .

OD ADMINISTRACYI.

Z przyszłym num erem  kończy siędrugi kwar­
tał prenumeraty na pism o niniejsze. Życzący 
je nadal odbierać, przeszłą przed D m łioca  
w m andacie pocztowym  należną opłatę fr. 5, 
inaczej mogą doznać przewłoki w otrzymaniu 
num erćw dalszych. W  każdćm biórze poczto- 
wem, za opłatą 10 centim ńw, można kupić man­
dat na imie niżej podpisanego.

J . S z c z e p a n o w s k i .

Paryż, quai d’0rl<5ans, 6.

R e d a k to r , F clix  W botsow sei.

W d r u k a r n i  L . M a b t i k b t ,  przy u l i c y  M ignon, j .


